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Sensacyjna rezygnacja prez. Marczyńskiego.
Na wstępie wczorajszego posiedze 

nia rady miejskiej w Sosnowcu, p. 
prezydent dr. Marczyński złożył na 
gtępujące oświadczenie:

„Do rady miejskiej miasta Sos- 
jaoweai

W związku z nieżyczliwoś­
cią, jaką rada miejska za pośre 
dnśetwem swoich komisyj, oraz 
konwentu senjorów ujawniła w 
stosunku do zarządu miasta, kie 
rująe się pobudkami, według 
zdania mojego, nie rzeczowemi, 
lecz osobistemi niechęciami, 
względnie przesłankami poli­
ty cznemi, nie mająeemi nic 
wspólnego "'Z interesami i zada­
niem samorządu, niniejszem 
mam zaszczyt zakomunikować, 
że w tych warunkach nie widzę 
możności należycie swoich oho 
wiązków wykonywać i realizo­
wać celów, wytkniętych prze- 
zemnie na pierwszem posiedze­
niu rady w styczniu b. r„ wo­
bec czego z mandatu prezyden 
ta miasta rezygnuję".

W dalszym ciągu p. prezydent 
omawia szerzej motywy, które go 
skłoniły do ustąpienia, a po odczyta 
ńiu rezygnacji i po oświadczeniu, że 
od jutra przestaje urzędować, p. 
prezydent Marczyński opuścił salę 
posiedzeń.

Po złożeniu oświadczenia przez 
p. prezydenta Marczyńskiego, za­
brał głos radny W olff, który zgłosił 
wniosek następującej treści:

„Rada miejska nie przyjmu 
je w' dniu dzisiejszym do w i ad a 
mości rezygnacji p. prezydenta 
Marczyńskiego i odkłada swą 
decyzję na tydzień, zalecając 
jednocześnie komisji rewizyjnej 
złożenie sprawozdania ze stanu 
gospodarki miejskiej".

Wniosek radnego W olffa poparł 
pes. Bień, dopatrując się w oświad 
ezeniu p. prezydenta obrazy rady 
miejskiej.

Następnie prezes mec. Pawełek 
zarządził przerwę, poczem w imieniu 
prezydjum rady miejskiej złożył 
oświadczenie, z którego wynika, że 
prezydjum rady miejskiej dopatru 
je się w deklaracji prezydenta nie­
właściwej formy i nie uznaje oświad

czenia, co do jego natychmiastowej 
rezygnacji.

Rada miejska przystąpiła do gło 
sowania nad wnioskiem radnego 
W olffa, dotyczącym nieprzyjęcia 
rezygnacji prezydenta i przyjęła 
ten wniosek większością głosów.

W procesie opolskim
rządzi ulica

O POLE, 10. 10. (wł. W  dniu dzi 
siejszym mial miejsce podczas roz­
prawy w Opolu następujący fakt: 

Jeden ze świadków, członek or­
kiestry  katowickiej W ende oświad­
czył w języku niemieckim, że 

cofa swoje zeznanie, 
złożone w śledztwie, jakoby został 
pobity i jakoby pogruchotano mu 
instrum ent — trąbę, Wende tw ier­
dzi, że do fałszywego zeznania 

namówił go 
b. inspektor orkiestry teatralnej p. 
Józef K wiatkowski, obcenie zajęty 

rze warszawskiej.w
Wobec tego rewelacyjnego o- 

świadczenia Wendego , zastępca st.ro 
ny poszkodowanej dr. Simon zażą 
adł z miejsca, aby Zawezwano na­
tychm iast telegraficznie na rozpra 
wę w charakterze świadka.

Ponieważ prokurator był zdania, 
że takiego wezwania dokonać może 
tylko strona poszkodowana, dr. Si 
mon zwrócił się do przedstawicieli 
pism warszawskich

z prośbą o wysłanie telegramu 
do p. Kwiatkowskiego.

Wówczas obrońca oskarżonyh

adw. K iew itz oświadczył, iż sprzęci 
wia się temu, gdyż w razie interw en 
cji dziennikarzy polskich K w iat­
kowski przyjechałby z góry urobio 
ny, jak  ma zeznawać.

Adwokat K iew itz zarzucił poza 
tern przedstawicielom prasy pol­
skiej, że u trzym ują kontakt ze 
świadkami oskarżenia — polakami i 

urabiają zeznania świadków 
Ponieważ przewodniczący nie 

przywołał adw. K iew itza cło porząd 
ku, nie wziął w obronę gołosłownie 
oskarżanej polskiej ławy sprawoz­
dawczej i wogóle nie zareagował na 
niesłychane w ystąpienie niemieckie 
go adwokata, dziennikarze polscy 
gremjalnie

opuścili salę sądową.
W związku z tem zajściem dzień 

nikarze złożyli przewodniczącemu 
deklarację, a pozatem związek syn 
dykatów dziennikarzy polskich zwo 
łuje posiedzenie, celem ustalenit ak 
cji przeciwko władzom niemieckim. 
Jednocześnie spraw a ta  poruszona 
zostanie w przyszłym  tygodniu na 
posiedzeniu międzynarodowej fede 
racji dziennikarzy w Brukseli.

Uroczystości ku czci 
Kazimierza Pułaskiego.

SAVANNAH, 10. 10. Poseł Fili­
powicz, minister Stetson i Wacław 
Sieroszewski przybyli dziś rano do 
Savannah z Waszyngtonu aeropla­
nem wojskowym.

Uroczystości ku uczczeniu pa­
mięci Pułaskiego rozpoczęła dzisiaj 
msza połowa, celebrowana przez 
biskupa Savannah, Keyesa.

Następnie pod przewodnictwem 
mera Savannah rozpoczęły się dal­
sze uroczystości w obecności dele­
gacji polskiej i przedstawicieli 
władz i armji amerykańskiej.

Mówcy w przemówieniach swycl  
podkreślali doniosłe zasługi Puła­
skiego dla walk o wolność Stanów 
Zjednoczonych.

Rewizja w mieszkaniu 
Waldemarasa.

KOWNO, 10.10. Arasztowaną o-  
negdaj nad ranem artystkę teatru 
państwowego Kurliszte, przyjaciółkę 
Waldemarasa, deportowano na głuchą 
wieś, gdzie pozostawać będzie pod 
dozorem policji. Po 5 miesiącach 
ministerjum spraw wewnętrznych ma 
wydać nowe zarządzenie co do dal­
szego jej losu.

P. Kurliszte deportowano na za­
sadzie ustawy Waldemarasa o zwal­
czaniu szkodnictwa społecznego w 
państwie. Rewizja w jej mieszkaniu 
stwierdziła, jak poufnie oświadczają, 
że było ono ogniskiem knowań 
przeciwrządowych Waldemarasa.

Wieczorem obiegły Kowno po­
głoski o dokonaniu rewizji w miesz­
kaniu Waldemarasa.

Reskrypt Papieża dla uniwersytetu 
Stefana Batorego.

WiLNO, 10. 10 Na ręce J. M. 
ks. rektora Falkowskiego nadszedł 
z Rzymu reskrypt Stolicy Apostol­
skiej dla umwersytelu Stefana B a­
torego z powodu 550 ej rocznicy i- 
stnienia wszechnicy.

Reskrypt ten odczytany będzie 
w oryginale, a następnie w tłuma­
czeniu polskiem w dniu dzisiejszym 
podczas akademji w kościeie św. 
jana.

Bezczelne żądanie władz sowieckich.

i

i

itarsze i najiepsza w Polsce

i

Kursy Samochodowe
I lilż. J A N A  K L E B E R A  fj
~  (dawniej A. Tuszyński).

SOSNOWIEC, ul. Warszawska nr. 22.
T et. 4 -9 2 .

Kursy zawodowo i dżentelm eńskie, 
(iruntowna i szybka nauka rano lub 
wieczorem. Jazda na now ych sześcio- 
cylindrowych sam ochodach. Prawo 
jazdy zapew nione. Dogodne w płaty  g  

ratami. Zapisy codziennie. ^
tri^ow a^a tv m r a v Q v sv sv o

MOSKWA, 10. 10. Władze so ­
wieckie aresztowały w jekatervno- 
sławiu księży katolickich Wolfa i 
Rozenbaeha pod zarzutem rozpow­
szechniania kontrrewolucyjnej i prze 
clwsowieckiej literatury.
, Po aresztowaniu księży władze 
sowieckie zwróciły się do ks. pra­
łata Kruszyńskiego, administratora

apostolskiego kościoła katolickie­
go na Ukramie, aby potępił kontrre 
wolucviną działalność .aresztowa­
nych księży.

Gdy ks. Kruszyński żądaniu te­
mu odmówił, prasa sowiecka roz­
poczęła przeciwko niemu gwałtow­
ną kompanię.

Olbrzymi pożar
w  centrum  K o p e n h a g i .

K O PEN H A G A , 10.10. D zisiej­
szej nocy wybuchł w centrum  m ia­
sta na terenach starego dworca ol­
brzym i pożar.

Ogień objął szybko skład m a­
szyn, wielki garaż samochodowy, 
zapas oliwy i benzyny. A kcja ratun 
kowa była bardzo utrudniona, gdyż 
znajdujące się w składzie beczki ben 
zyny raz po raz wybuchały.

Szkody spowodowane przez o- 
gień są olbrzymie. W garażu spło­
nęło około 100 samochodów, w Lun 
10 nowych, nieubezpieczonych,

Dozorca nocny oświadczył pod­
czas przesłuchania, że podejrzewa, 
że pożar powstał w skutek podpale­
nia.

i

Wielkie zapasy sacharyny w skrytkach
samochodu.

Samochód prowadził właściciel 
Henryk Skowronek z Gliwic, który 
podczas rewizji zbiegł na stronę 
niemiecką.

Samochód skonfiskowano i od­
prowadzono do urzędu celnego.

KATOWICE, 10.10. Wczoraj na 
przejściu granicznern Karol — Ema- 

1. nuel — Poi ęba zatrzymano samochód 
zdążający z Niemiec, który w spec­
jalnie urządzonych skrytkach miał 
ukryte 50 kilogramów sacharyny.

Pierwszy śnieg
w  Nadrenii.

BERLIN, 10. 10. W Nadrenii, a 
szczególnie w Schwarzwaldzie na 
stąpiło Obniżenie się temperatury do 
2 st. poniżej zera, wieczorem zaś 
spadł pierwszy śnieg.
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150 i ( cznica zgonu Kazimierza Pułaskiego.
3 dniowe uroczystości w Ameryce.

d z i e n n i k  a n g i e l s k i  o  h o l i

D Z IE J O W E J  M A R S Z A Ł K A  P IŁ ­
S U D S K IE G O .

L O N D Y N , 10.10. „D a ily  T e le g ra p h " 
pod n a g łó w k ie m  „M a rs z a le k  P iłs u d s k i"  
zamieszcza in te re su ją ce  u w a g i, d o ty ­
czące s tosunków  po lsko  - b ry ty js k ic h .  
P ism o  podkreś la , że n ie w ie le  je s t ine 
żów  stanu, k tó rz y b y  w  k s z ta łto w a n iu  
losów  w ła sn e j o jczyzn y  o d e g ra li w y b it  
n ie js zą  ro le  od r o l i  m a rsza łka  P iłs u d ­
sk iego w  Polsce. W  p ie rw szym  okres ie  
odrodzone j P o ls k i po s tu le tn ie j n ie w o li 
m a rsza łek  P iłs u d s k i spon tan iczn ie  w y  
s u n ię ty  zosta ł na  s tanow isko  naczelne. 
W reszc ie  a u to r a r ty k u łu  w y ty k a  b łę d y  
p o l i t y k i  A n g l j i  wobec P o ls k i w  la ta ch  
1919 — 1921, kończąc s ło w a m i: „Ś w ie tn a  
o ka z ja  zosta ła  s tracona  i  szybko u- 
chw ycona  przez in n y c h , b a rd z ie j dnie 
kow idzących".

„ N IE  U S P O K O IM Y  S IĘ  B E Z  W IL N A "

K O W N O , 10.10. W c z o ra j o d b y ł sie na  
L i tw ie  „dz ień  ża łoby"* z pow odu pozo 
s ta w a n ia  W iln a  pod po lską  „o k u p a c ją  
P o  c e re m o n ji opuszczenia f la g i  p a ń ­
s tw o w e j, p rzew iązane j k repą , p re zy ­
den t Sm etona w y g ło s ił p rzem ów ien ie , 
w  k tó re m  zaznaczył m . in ., że dzień 9 
p a źd z ie rn ika  bedzie dn iem  ża łoby, do­
p ó k i L i tw a  n ie  o trz y m a  z p o w ro te m  
W iln a . Po p rze m ó w ie n iu  p rezyden ta  
o rk ie s try  o d e g ra ły  h y m n  państw ow y. 
R oz lega ło  sie b ic ie  w  dzw ony, a ze b ran i 
o d śp iew a li p ieśń : „M y  bez W iln a  n ie
u sp o ko im y  sie".

S A M O B Ó JS T W O  U C Z N IA  G IM N A ­
Z J A L N E G O .

W A R S Z A W A , 10. 10. W  k la tce  scho 
dow e j dom u p rz y  u l. N o w o g ro d zk ie j 78 
dokona ł w czo ra j oko ło  godz. 7 w ieczo­
re m  zam achu sam obójczego ja k iś  m ło  
d y  cz łow iek. K u la  re w o lw e ro w a  p rze ­
szy ła  p ie rs i desperata.

W  s tan ie  n ie p rz y to m n y m  p rzew iez io  
no m łodego sam obójcę do s zp ita la  D zie  
c ią tk a  Jezus i  ta m  dop ie ro  m ożna b y ło  
u s ta lić  je g o  nazw isko.

> Z dokum en tów  osob is tych  okazało  
sie, iż  desperatem  je s t Józe f M a rsza ł­
ko w sk i, la t  18, uczeń 6 k la s y  g im n a z ju m  
m atem atyczno  - p rzy ro d n icze g o  im . 
R o n ta le ra , zam ieszka ły  u  rodz iców  
p rz y  u l. P u ła w s k ie j 23.

Z aw artość  k ieszen i w y ja ś n iła  p rz y ­
czynę rozpacz liw ego  k ro k u . P rz y  snmo 
b ó jc y  zna lez iono o d k ry tk e , w  k tó re j 
podp isana  in ic ja ła m i kob ie ta , żegna sie 
z M a rs z a łk o w s k im  na  zawsze, prosząc, 
b y  o n ie j zapom n ia ł.

K a r tk a  ta  n iezaw odn ie  k r y je  tra g e  
d je , k tó ra  b y ła  pow odem  sam obójczego 
zam achu.

Późną nocą M a rs z a łk o w s k i odzyska ł 
p rzy tom ność. P rz y  łó ż k u  rannego  czu­
wa zrozpaczony o jc iec, k tó re m u  je d n a k  
ch łop iec  n ie  chce zw ie rzyć  zaw odu swe 
go m łodego serca.

R O Z W IĄ Z A N IE  O R G A N IZ A C Y J  
P R A W IC O W Y C H .

B E R L IN , 19.10. B iu ro  W o lfa  donosi, 
że p ru s k i m in is te r  sp ra w  w e w n ę trz ­
n ych  G rze s iń sk i w y d a ł rozporządzen ie  
nakazu jące  ro zw ią za n ie  o rg a n iz a c ji 
S ta h lh e lm u , zw ią zku  b. ż o łn ie rz y  f r o n ­
to w y c h  na  te re n ie  N a d re n ji oraz W e- 
« t£ a lji.

G R O ŹN Y  W Y B U C H  R O P Y .

B E R L IN , 10.10. W  la b o ra to r ju m  do- 
św iadcza lnem , gdzie  prow adzono  p ró b y  
u zyska n ia  benzyny w  drodze syn te tycz  
n e j, należącem  do pewnego to w a rz y s ­
tw a  akcy jn e go , w y b u c h ł dziś g ro ź n y  
pożar.

T ank , n a p e łn io n y  ropą , zag rza n y  do 
te m p e ra tu ry  450 st., p e k ł, w y le w a ją c  
zaw artość  300 l i t r ó w  ro p y . S tra ż  ogn io  
w a zdo ła ła  w  k ró tk im  czasie ugas ić  po 
ża r d z ię k i u życ iu  spec ja lnego  p rz y rz ą  
du  do t łu m ie n ia  o g n ia  p rz y  pom ocy 
p ia n y .

Ze w zg lędu  na to, że ta n k  ten  b y ł 
po łączony ru ro c ią g ie m  ze z b io rn ik ie m  
z a w ie ra ją c y m  30.000 I t r .  ro p y , s y tu a c ja  
b y ła  bardzo w o ź n a

K o n fe d e ra c ja  b a rska  b y ła  p ro  
testem  pr.vv.wvwko g w a łto m  M os­
k a l i ,  koniom , -ą re a k c ją  obrażonej 
godności na rod o w e j, p o n ie w ie ra - 
n e j przez czyh a ją cych  na n iepo ­
d leg łość P o ls k i sąsiadó w. Ja ko  ta  
k a  b y ła  —  w  ro z u m ie n iu  je j tw ó r  
eów —  pod ło żo nym  pod m u r  obo 
ję tn o śc i n a rod o w e j lon tem , m a ją ­
c y m  ro z p a łić  w  w a lce  z w ro g a m i 
m ęstw o i  m iłość, o jczyzny- I  d la ­
tego ko n fe d e ra c ja  ba rska , choć 
n ie  os iągnę ła  zam ierzonego ce lu  
i  n iepo d leg ło śc i u ra to w a ć  n ie  zdo 
la ła , b y ła  d la  n a ro d u  i  jego  p rz y  
sz łych  w a lk  za rzew iem  i  n a t­
chn ien iem .

W  o g rom ne j m ie rze  b y ło  to  
zas ługą  je j tw ó rc ó w  i  p rz y w ó d ­
ców, Józe fa  P u ła sk ie g o  i  jego  sy ­
nów , p rzedew szys tk iem  K a z im ie ­
rza . M im o  m łodego w ie k u , gdyż 
w  c h w il i  zaw ią zan ia  k o n fe d e ra c ji 
m ia ł za ledw ie  21 la t  (u r. 4. 3. 
1747 r .) ,  K a z im ie rz  P u ła s k i z a ją ł 
w  ru c h u  ko n fe d e ra c k im  d z ię k i 
s w ym  zdolnościom , za pa ło w i i  mę 
s tw u  s tanow isko  w y b itn e  i  z po­
śród  w odzów  k o n fe d e ra c ji w y s u ­
n ą ł się na  p la n  p ie rw szy .

G dy w  czerw cu 1772 ro k u , 
ru c h  ko n fe d e ra ck i, przez cz te ry  
la ta  pod syca ny  m ęstw em  i  n ie - 
złom nośe ią  P u łask ie g o , w ygas ł, 
g d y  spow odow any k lę ską  rozb io  
ru , bezw ład  i  p rzyg n ę b ie n ie  oga r 
n e ły  k r a j  ca ły , K a z im ie rz  P u ła ­
s k i w y je c h a ł zagran icę , a następ 
n ie  do A m e ry k i,  b y  stanąć do w a l 
k i  o n iepod leg łość pó łno cn e j A m e 
r y k i  i  pon ieść boh a te rską  śm ierć 
podczas a ta k u  na s iln ie  o bw a ro ­
w aną  tw ie rd zę  a ng ie lską  S avan ­
nah.

Z pom iędzy  w odzów  w a lk i o 
n iepod leg łość  postać K a z im ie rz a  
P u ła sk ie g o  obok W a szyn g to na , 
F ra n k lin u  i  L a fa y e tte ‘a n a jw ię k  
szym  je s t otoczona w  S tanach  
Z jednocz, sentym entem . P rz y ­
c z y n iły  się k u  tem u  za rów no  jego  
za s łu g i, ja k  i  fa k t ,  że on jeden z 
p om ięd zy  cudzoz iem skich  genera 
łó w , w a lczących  w  szeregach a r - 
m j i  re w o lu c y jn e j,  p o le g ł w  w a lce  
o n iepod leg łość S tanów  Z jedno ­
czonych.

P ie rw s z y  p o m n ik  k u  czci P u  
ła sk ie go  w  S tanach  Z jednoczo­
n y c h  w zn ie s io n y  zosta ł pod Sa­
va n n a h , na  m ie jscu , gdzie  P u ła ­
s k i p a d ł śm e rte ln ie  ra n n y . K a ­
m ie ń  w ę g ie ln y  p o ło ż y ł pod ten  
p o m n ik  tow a rzysz  w a lk  P u ła sk ie  
go, L a fa y e tte , w  ro k u  1825 w  
czasie sw e j t r y u m fa ln e j p od ró ży  
po S tanach  Z je d u 'c lo n y c h , pom  
n ik  w zn ies ion  > dop ie ro  w  ro k u  
1855.

W  d n iu  11 m a ja  1910 ro k u  
dokonano  u roczystego  ods łon ięc ia  
d ru g ie g o  na  z ie m i a m e ry k a ń s k ie j 
p o m n ik a  P u ła sk ie g o , w zn ies ione  
go przez rzą d  S tanów  Z jednoczo 
n y c h  w  W a szyn g to n ie . P o m n ik  
te n  p rze d s ta w ia  P u ła sk ie g o  na  ko  
n iu  w  c h w il i  p rze g lą d u  oddz ia łów  
w o jska .

S to p ięćdz ies ią ta  roczn ica  zgo 
n u  P u ła sk ie g o  obchodzona będzie 
w  S tanach  Z jednoczonych  n ie ­
z w y k le  u roczyśc ie . S pecja lne  orę
dzifl nrfizvrlpjila. Unnvftra wftz.wa-

ło  ludność S tan ó w  Z jednoczonych  
do uczczenia p a m ię c i b oh a te ra  z 
pod S avannah . U ro czys to śc i odbę 
dą się w  d n iach  od 9 do 12 paź­
d z ie rn ik a : 9-go odbędzie się ob­
chód w  S -w annah  i  rzucen ie  w ie ń  
ców v te -x  m ie jscu  oceanu, gdzie 
P u ła sk ie g o  c ia ło  zosta ło  pocho­
w ane O prócz w ie ń ców  od rzą d u  
S tanów  Z jednoczonych  i  P o ls k i 
z łoży  w ie n ie c  ró w n ie ż  w  im ie n iu  
F ra n c ji  am basador P a u l C laude l. 
Tegoż d n ia  odbędzie się w  S avan ­
nah  pośw ięcenie  p o m n ik a  k u  czci 
a d m ira ła  D ‘E s ta in g , k tó r y  b ra ł 
u d z ia ł w  b itw ie  pod S avannah  i  
jednocześnie z P u ła s k im  zosta ł 
ra n n y ; 10-go da lszy  c ią g  obcho­
du, nabożeństw a ża łobne w  św ią  
ty n ia c h  w s zys tk ich  w yzn a ń , m a­
n e w ry  lo tn icze ; 11-go p a ra d a  w o j 
skow a i  pochód h is to ry c z n y , oraz

O statnio opublikowano ankietę 
in s ty tu tu  badania k o n ju n k tu r go­
spodarczych i  cen o robotach budo 
w lanych. Bezstronnie podane c y fry  
p rostu ją  niejedne błędne uprzedze 
nie co do ro li i  znaczenia kap ita łu  
prywatnego w  dziedzinie odbudowy 
k ra ju , z d rug ie j zaś strony wykazu 
ją  dość dobrą, ja k  na nasze stosun 
k i, dynam ikę procesu budowy.

Choć więc ogólna liczba robót, 
wyrażająca się cy frą  2117 budow li 
n ie może nikogo zadowolić, to jed 
nak tempo robót, wynoszące do roku 
1524-go 73, w  1925-ym 78, 1926-ym 
108, 1827-ym 684, a w  1928-ym już  
1114 budow li, w ykazuje, że jednak 
w  ostatnim  okresie, pomimo mało 
sprzyja jących w arunków , ten tak  
ważny element gospodarki narodo­
w ej wykazuje  stalą poprawę.

Jeszcze w ięcej uw ydatn ia  się ta 
poprawa, jeże li rozdzielić budowni 
ctwo na duże i male m iasta. Pokaź­
na przewaga 1731 robót świadczy, 
że p row inc ja  polska, zaniedbana do 
fyehczas pod względem urban i­
stycznym ruszyła  mocno naprzód.

Jednak te optym istyczne dane 
muszą ulec pewnemu zaciemnieniu 
w  porównaniu z następną rub ryką , 
rub ryką  robót nieukońezonych.

YVynosi ona 1527 robót dla całej 
Polski, i  1247 dla m iast mąłych. Ten 
u jem ny stan rzeczy w yw o łany jest, 
oczywiście, ciężką sytuacją  fhianso 
wą.

W  tem m iejscu trzeba podkreślić, 
że udział kap ita łów  własnych osób 
prowadzących budowę, zarówno p ry  
watnych, ja k  spółdzielczych, wyno 
si przeciętnie przeszło jedną trzecią 
wartości domu, co odpowiada stosun 
kom przedwojennym .

To też ciężar finansowania roz­
budowy sp vocywi w po lityce  kredy 
tow ej. hiAogd k re d y ty  z fundu­
szów pubdeznych wy noszą przeszło 
40 proc. w artości budow li, w  czem 
bank gospodarstwa kra jowego bie­
rze udział ściśle w  39,4 proc. Pomoc 
ta  jedńak znacznie jes t zróżniczko­
wana w  zależności od charakteru

stościach w  S avannah  u czes tn icy  
udadzą się do W a szyn g to n u , 
gdzie  12-go odbędzie się obchód 
pod p o m n ik ie m  P u łask iego- .

C a ły  szereg m ia s t uczc i rocz 
n icę  zgonu b oh a te ra  w zn ies ie ­
n ie m  pom ników 7: M ilw a u k e e , B a l 
t im o re , T re n to n , N o rth a m p to n , 
P a te rson  i  S tevens P o in t.  W ie le  
zaś m ia s t nada p lacom  i  p a rk o m  
n azw y  im ie n ia  P u łask ie g o .

N ie  b ra k  też będzie żyw y c h  
p o m n ikó w , m . in . p o lo n ja  w  D e- 
t r o i t  fu n d u je  ka te d rę  h is to r j i  i  
l i t e r a tu r y  p o ls k ie j im . P u ła s k ie ­
go na  u n iw e rsy te c ie  s ta n o w ym  
w  A n n  A rb o r ,  zaś p o lo n ja  w  J e r ­
sey C ity  tw o rz y  fun d usz  s typen - 
d y jn y  hm. P u łask ie g o . A  poza w y  
m ie n io n e m i m ia s ta m i są n ie w ą t­
p liw ie  inne , k tó re  pam ięć P u ła ­
sk iego  uczczą.

prywatnego czy spółdzielczego 
robót.

I  tak, o ile  ogółem budownictwo 
p ryw atne  otrzym ało k re d y ty  pu­
bliczne w  wysokości 38 proc., to 
spółdzielcze aż 53,6 proc. W skutek 
tego budowle p ryw atne  m usia ły bra 
ku jący  kap ita ł, wynoszący 22,8 pr. 
otrzymać ze źródła również p ry w a t­
nego.

T u  też w ystępuje  dość jaskraw o 
różnica sy tuac ji m iędzy budowni­
ctwem spółdzielezem a pryw atnem . 
O ile  to pierwsze otrzym ało k re d y ty  
długoterm inowe, to k re d y ty  p ryw a t 
ne, w  przytłaczające j większości 
(21,4 proc.* na 22,8 proc.) są k ró tko  
term inowe i  to  zaciągnięte głównie 
(12 proc.) u osób p ryw a tnych , bez 
udziału banków.

N ic  więc dziwnego, że powstała 
dzięki tym  warunkom  jeszcze jedna 
ru b ryka  kredytow a, prawdopodob­
nie niedobrowolna, ru b ryka  dostaw 
ców i  przedsiębiorców budowlanych. 
Średnie w ierzyte lności dostawców 
wynoszą 8,1 proc. d la budow li p ry  
watnych, a 6,1 proc. d la  spółdziel­
czych.

Ponieważ zaś ogólny koszt budo 
w y w  roku 1928-ym w ynosił prze 
szło 73 m il jo n y  złotych, więc prze­
m ysł budowlany, pom ija jąc ju ż  sta 
gnację, ma jeszcze unieruchomione 
przeszło 5 i  pół m iljona  złotych, k tó
rych  zw ro t u \v nkowany jest świe
żym dopływem gotów ki.

W  ch w ili obecnej w ięc is to tn ie  
wużnem zagadnieniem jes t sprawa 
dokończenia robót, ważnem tem bar 
dziej, że ty lk o  26 proc. budow li po 
siada dostateczne fundusze do okoń 
czenia.

Beszta m usi czekać na k redy ty . 
Ponieważ zr.ś k re d y ty  państwowe 
nie osiągnęły dotąd norm  m aksy­
malnych, przew idzianych przez usta 
wę (d la  budow l i  spółdzielczych 80—  
99 proc., d i i  p r / ń a  A / c u  do «y pr.), 
można więc oczekiwać znaczniej­
szego zasilenia budownictwa z iu n - 
duszów publicznych.

Tadeusz K ozłow ski.

Kino

„Wawel"
w Siclcu

obok kościo ła
■'

D z ;ś ! P R E M I E R A !  D z iś !
W strząsający dram at wschodni

„Z ak a za n a  K obieta55
(M iłość A rabk i)

W ro li p-lównei: W IC TO R  VAR CO NYi i JETTA G O U D A L.
N ^dpro^ ram : » T Y G O D N lK  M LM U-vy«

W kró tce : „Ł>*rzyd ła “ . „W in g s  .
N astenny prooram : „  1 a>emmca Cytade l w L » ć b i.n _ _ .

f. rtU E A U lźA cA ..'. ,_y ----- --------- ,--------

Ruch budowlany w Polsce.
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K R O N I K A .  Nieaktualne aktualności.
Październik

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: P la c y d y  
Julro: M aksym il jaua  B. W. 
W schód słońca: 5.S2 
Zachód _ 16.54

R A D IO .
W A R S Z A W A .

P ią tek , 11 października.
11.56. S ygna ł czas a z W arsz. Ob­

serw . A stronom ., h e jn a ł z W ieży M arj. 
w K rak.

12.00. M uzyka lekka z p ły t. gram of.
13.10. Kom. m eteor.
15.00. Kom. gospod.
15.20. „P rzeg ląd  w ydaw nictw  p e rio ­

dycznych".
15.45. Kom . GL Zvv. S traży  P ożarnych
16.15. M uzyka p ły t g ram of.
17.15. Odczyt z działu  „H y g jen a  i Me 

jdycyna"
17.45. M uzyka taneczna w wyk. o r­

k ie s try  te a tru  „M orskie Oko“.
18.45. Rozm aitości.
19.10. G iełda rolnicza.
19.25 M uzyka p ły t g ram of.

19.58. S ygna ł czasu z W arsz. Obserw. 
/A stronom .

20.00. P o g ad an k a  m uzyczna.
20.15. K oncert sym foniczny.

K A T O W I C E ,
P ią tek , 11 październ ika.

11.56. S ygna ł czasu z Obserw. A stro ­
nom. w W arsz., o raz h e jn a ł z W ieży 
M arj. w K rak .

12.05. M uzyka p ły t gram of.
16.00. Kom. Pol. Z w. Zrzesz. Gosp. 

\W oj. Śl.
16.20. M uzyka p ły t g ram of.
17.15. A lic ja  H łasko  Paw ilcow a: 

„Śród p a lm  i m inaretów ".
17.45. M uzyka tan . z W arszaw y.
18.45. R ozm aitości, zapowiedź pro- 

, p ran iu  na dzień następny , kom. T e a tru  
: P o lsk iego , o raz p rzeg ląd  widowisk.

19.05. D r. 'W ładysław  C hrzanow ski: 
„ P ró b y  reo rg an izac ji B an k u  P olsk iego  
K rólestw a".

19.30 A nda K itschm ann  (śpiew). P ic  
śn i i piosenki.

19.58. S y g n a ł czasu z Obserw . A stro  
nom. w W arsz.

20.00. Kom. sportow e.
20.15. K o n cert sym f. z F ilh . W arsz. 

P o  koncercie kom.: m eteor, i  PA T . z
•/Warsz., oraz zapowiedź p ro g ra m u  n a  
dzień n as tęp n y  w języ k u  francusk im .

23.00. S k rzynka  pocztow a w języku  
franeuskm . ,

Ce wyświetlają Kina;
Kino „W awel" »Z A K A Z A N  A 

K O B IE  T A«
Kino „M om us" Od piątku »Spo 

wiedź Uczciwej Kobiety« z Połą 
Negri.

jjeafr w Katowicach
P ią tek , d u ia  11 bm. „Proces M ary  

t D ugan".
Sobota, d n ia  12 bm. „Z łota czaszka" 

pop. d la  m łodzieży szkolnej g. 3.30, wie 
I ozorem „Legenda B a łtyku".

Powszechna w ystaw a krajow a 
już zamknięta. Setki tysięcy pola­
ków z k raju  i z zagranicy, tysiące 
obcych oglądało ją  i zdumiewało się 
tym  wysiłkiem twórczym dziesięciu 
lecia Polski odrodzonej. Cliarakte 
rystyczne przytem, że praw ie 
wszyscy pow tarzali: Myśmy o tern 
wszystkiem wcale nie wiedzieli!

Otóż to. Nie wiedzieliśmy — i 
nic w tern dziwnego. Skąd ma w ie­
dzieć przeciętny obywatel, dajm y na 
to — K utna aibo Mławy, jaka  jest 
produkcja parowozów w Chrzano­
wie? Albo, rozwój techniki naszego 
lotnictwa? Albo, plany budowlane 
samorządów poszczególnych m iast? 
Albo — szkolnictwo?

Oczywiście, o tein wszystkiem się 
pisze. Oczywiście, każdy, kto się tą  
czy inną gałęzią tw órczości naszego 
państw a interesuje, może sobie odpo 
wiednią literaturę  wynaleźć.

Ale sami wiemy, jak  to jest w 
praktyce: trzeba na to czasu, czasu i 
czasu. Przytem  — w sprawek leżą­
cych poza naszą specjalnością, prze­
ważnie jesteśm y laicy. A to, co się 
zobaczy plastycznie — pozostaje 
trw ale w naszej pamięci.

Czyż niema na to rady, aby poza 
w ystaw ą pokazywać nam nowe e- 
tapy  naszego rozwoju państw a? Są 
dzę, że jest. Kino.

Zam iast beznadziejnie nudnych 
aktualności, których ukazanie się na 
ekranie wywołuje przeciągły jęk pu 
blicznośei, jeżeli nie tupanie, można 
by od czasu do czasu dawać coś, co 
zajęłoby chociaż część publiczności, 
jeżeli nie całą.

Aktualności w te j formie, w ja  
kiej ukazują się teraz, nie zajm ują

nikogo. Na miłość Boską, czy zawsze 
mamy oglądać w styczniu rew ję z 
11 listopada, a w lipcu — rew ję z 
3-Maja! Czyż życie polskie pozatem 
nie nastręcza już żadnych tematów, 
godnych zainteresowania?

Nie chcę przez to powiedzieć, 
żeby tych uroczystości nie należało 
filmować. Owszem, należy dać moż­
ność wszystkim obej1 ?<?nia uroczy­
stości św iąt narodowych, uradowa 
nia w zroku dziarską postawą nasze 
go żołnierza. Ale nie można dawać 
tego praw ie wyłącznie, jak  to się ro 
bi dzisiaj.

Wiem: nasza produkcja filmowa 
jest uboga, nie mamy kapitałów, nie 
możemy często zmieniać obrazów. 
Dlatego nasze „aktualności" mają 
nieraz po parę miesięcy. Ale właś­
nie też dlatego możnaby czasem dać 
coś w, tym  rodzaju, jak  np. jedwab 
nietwo upraw iane przez kolejarzy.

Dowiedzieliśmy się o tern na P. 
W. K. z bardzo ciekawych modeli i 
wzorów — rzecz, która bardzo nada 
je się do filmu. Albo wsie kurpiow 
skie, łowickie, białoruskie, z całym 
ciekawym m aterjałem  etnograficz­
nym i krajoznawczym. Ileż ślicz­
nych widoków, ileż ślicznych wzo­
rów' i kostjumów przesunęłoby się 
przed nami.

No — i rzecz nie traciłaby tak  na 
aktualności.

Dużo czasu upłynęłoby, zanimby 
tak i obraz obszedł całą prowincję, 
mimo to jednak możnaby na to zawT 
sze patrzeć z zainteresowaniem.

Bo — przyznajm y — popisy so­
kolskie i pokazy straży  ogniowej w 
Pruszkowie, można dawać od czasu 
do czasu, ale nie wyłącznie.

D o ł ę g a .

Eksplozje podczas p o ż a r y  w Słupi ^Sowef,
Wyjaśnienia p. wojewody kieleckiego.

O gólna.
(o) Odciążenie naszych sądówr. Wj 

m inisterjum  sprawiedliwości opra- 
; cowany jesfc projekt ustawy, doty­
czący odciążenia sądów przez prze 

* kazanie szeregu drobnych w ykro­
czeń adm inistracyjnych i policyj­
nych orzecznictwu władz adm ini­
stracyjnych, oczywiście z zastrzeże 
niem dla stron praw a skierowania 
w7 razie niezadowolenia spraw y na 
drogę sądową.

Koncesjonowane przez Wydział O- 
' świecenia Publ. Woj. SI. Kursy Ma-% 

turyczne i Dokształcające

„WIEDZA11 Katowice
ul. Szop en a  16, parter

zawiadamiają, że wykłady na kursach 
rozpoczną się dnia 15 października 

br. o godz. 4 tej popołudniu, 
interesowanych przyjmuje KieroW- 

(Clk kursów codziennie z wyjątkiem 
niedzieli w godzinach od 5 — 6 tej 
pop. w wyżej podanym lokalu.

W związku z wielkim pożarem 
w Słupi Nowej i detonacjami iowa- 
rzyszącemi podczas pożaru *oraz 
rzekomem wykryciu komunistyczne­
go składu broni p. wojewoda kie 
lecki wyjaśnia, że w rzeczywistości 
detonacje spowodowane były ek s­
plozją płynów łatwopalnych, prze­
chowywanych w sklepach Szmula 
Zylbermina i Szyi Kestenberga. Po­
nadto w domu Abrama Kleinera 
eksplodowało około 60 naboi sy ­
stemu rosyjskiego i austrjackiego, 
pochodzących z czasu wojny świa­
towej, a pozostawionych przez za ­
mieszkałego w swoim czasie w tym­
że domu niejakiego Bolesława Mie­
rzejewskiego, który przed trzema 
laty wyemigrował do Argentyny. 
Następnie w spalenisku jednej z 
bóżnic znaleziono dwa stare bagne­
ty i jeden wycior karabinowy, na­
leżące niewątpliwie do zam ieszkałe­
go w sieni tejże bóżnicy Wolfa Lej-

busiewicza, trudniącego się han 
dlem starzyzną. Wreszcie na p o ­
dwórzu domu Silbermana znalezio­
no część złamanego, starego re 
wolweru bębenkowego. Poza wy- 
mienionemi przedmiotami żadnej in­
nej broni ani amunicji w czasie po 
żaru nie ujawniono.

Co się tyczy informacji o p o ­
g ry z ien i funkcionaruszów przez 
rzekomo zatrzymanych komunistów 
w rzeczywistości miał mi&jsce jeden 
tylko wypadek ugryzienia w rękę 
posterunkowego Szota przez Jankla 
Rozencwajga, w przystępie rostrolu 
nerwowego w czasie, gdy Szot 
przemocą usuwał tego Rozencwaj­
ga z zagrożonego przez pożar 
sklepu.

Wszystkie wyżej omówione oko­
liczności nie pozostają w żadnym 
związku z jakąkolwiek akcją grup 
wywrotowych, które na terenie Słu 
pi Nowej wogóle nie istnieją.

Ci, którzy żerowali na nędzy ludzkiej.
inżynier Borkowski i jego  kom panowie odpokutują

w więzieniu.
W drugim dniu rozprawy - w 

sądzie okręgowym w Sosnowcu o 
sensacyjne nadużycia w P. U. P. P. 
przeciwko funkcjonariuszom tego 
urzędu z b. kierownikiem i inż. Bor ­
kowskim na czele, uzupełniono 
przewód sądowy dodatkewem ze­
znawaniem świadków, poczem na­
stąpiły przemówienia obrońców o- 
skarżonyćh, ad w. ’p. p.: K oeniga, 
K rzsm usk iego , B u sza  1 P aw ełk a .

Po wysłuchaniu os.atniego s ło ­
wa oskarżonych, którzy jednogło­
śnie prosili o uwolnienie ich od 
winy i kary, sąd udał się na naradę, 
która przeciągnęła się

kilka godzin .

O godz. 14 tej przewodniczący 
rozprzwy wiceprezes p. Maciejew­
ski ogłosił wyrok, skazujący B o r­
kow sk iego  na ro k  w ięzienia, 
L ep larza  na ro k  i sze ść  m ie­
sięcy w ięzienia z  pozbaw ien iem  
p raw , G óreck iego  na  osiem  tnie- 
sięcy w ięzienia, M onia z a ś  na 
cztery .

Wszystkim zaliczono areszt pre­
wencyjny.

Borkowskiego i Lepiarza odsta­
wiono z powrotem

do  w ięzienia , 
pozostałych zaś skazanych pozo­
stawiono do cza3u wykonania wy­
roku na wolnej stopie.

Z K ielc.
(k) R uch służbowy w w ojewództwie.

W  resorcie  m in is te rju m  poczt i te leg ra  
fów przen iesien i: E u g en ju sz  W ilkosz, 
k o n tro le r w 8 st. st. z D ąbrow y G órni­
czej do Żywca, Józef Scibert, k o n tro le r 
w 8 st. sł. z K ielc do B ielska, T eofila  
C ellerow a, a sy s ten tk a  w 9 st. sł. z Ząb 
kow ic do Będzina. Z w olnieni: W alen ty  
P a ją k , p ra k ty k a n t pocztow y w 10 st, 
sł. w B odzentynie, pow. kieleckiego na  
w łasną prośbę, Tadeusz W ośnicki, asy 
sten t w 10 st. sł. w M yszkowie.

-Przeniesiono w stan  spoczynku H e­
lene Brzezoniów ną, asy sten tk ę  w 10 st. 
sł. w K ielcach.

(k) N abożeństw o w 150 rocznice śm ier 
ci K azim ierza  P u łask iego . Dziś o g. 
10 ran o  w kościele k a ted ra ln y m  w 
zw iązku z p rzy p ad a jącą  150-tą rocznicą 
śm ierci K azim ierza  P u łask iego , od­
praw ione zostanie u roczyste żałobne na 
bożeństwo.

Kino „ U N I O  N “ Kielce
Dziś i dni  n a s t ę p n e

„Djabłca z Trypolisu".
W roli e ł i w n e i  L i s na  Ha *d

(k) Odczyt posła S ty  pińskiego. W u- 
b ieg ly  w torek  o godz. 7 w ieczorem  w 
k lub ie  urzędników  państw ow ych poseł 
S ty p iń sk i wyg-losił odczyt na  tem a t o- 
becnej sy tu a c ji politycznej.

P re leg en t w ja sn y ch  i dob itnych  sio 
wach sch arak te ry zo w ał rozw ój oraz 
działalność B. B. W. R.. następ n ie  ob­
szernie omówił stosunek  opozycji od 
czasu p rzew ro tu  m ajow ego do obecnej 
chw ili, p o d k reśla jąc  p rzy  tern je j szko 
dliw ą działalność w pierw szym  rządzie 
d la  p ań stw a  a n astępn ie  d la  spoleczeń 
stw a.

M ówca kończąc swój odczyt, w ypo­
w iedział znam ienne słow a: „K lucz do
rozw iązan ia  obecnej sy tu a c ji politycz­
nej leży w rąkach  jednego człowieka, 
k tó ry  przez 3 la ta  k ie ru je  sterem  pań 
stw a, osobą tą  je s t m arszałek  P iłsu d ­
ski".

Kino „ C z w a r t a k “ Kieśes

Ostatni syn ss
(k) Odczyt. S ta ran iem  zarządu  sto ­

w arzyszenia  rzem ieślników  ch rześc jań  
skich  w nadchodzącą niedziele, o godz. 
6 wieczorem , w lokalu  w łasnym  odbę­
dzie sie odczyt n a  tem a t lig i obrony  po 
w ie trznej państw a.

Ze w zglądu na  a k tu a ln y  tem at 
w zw iązku z tygodn iem  lotniczym , 
m iejscow e s fe ry  rzem ieślnicze, chcąc 
sią bliżej zaznajom ić z n iezm iern ie  
w ażnym  dla  P o lsk i p rob lem atem  obro 
n y  lo tn iczej, w inny  licznie przybyć na 
odczyt.

(k) R e p e rtu a r  k in. K ino  „Czw ar­
tak "  — „A w an tu ry  m iłosne" H a rry  
Liedke. K ino  „U njon" — „T rędow ata". 
K ino  „Pałace" — Jeg o  niew olnica.

W kró tce  największy film produkcji 
polskiej

„Mocny człowiek"
w edług  powieści

Przybyszewskiego.

Ogłaszajcie śąw „Eipresia Zagłębia”.

k) K radzież. N ieząan i sp raw cy  za 
pom ocą w łam an ia  sią do m ieszkan ia  
N usenbaum a, zam ieszkałego przy u licy  
B odzen tyńsk iej N r. 4—26 w K ielcach— 
sk ra d li 2 poduszki w artośc i 160 zł.

(k) Pożar. Z przyczyny  n ieostrożne­
go obchodzenia sią z ogniem  we wsi 
K ostom łoty , gm in y  N iew achłów , pow. 
kieleckiego, w zabudow anich S te fan a  
.W esołowskiego w ybuchł pożar, k tó ry  
stopniow o przen iósł sią u a  sąsiedn ie  bu 
dowie J a n a  Zołowicza, w rezu ltac ie  cze 
go pastw ą  p łom ieni p ad ły  dwie stodo ły  
napełn ione  zbożem. S tra ty  obliczane są 
p rzecię tn ie  n a  10NX) zł., w ypadku  z łudź 
m i nie było.

\
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Z S osnow ca .

(s) P o d  k o lam i p a . © wozu. Na 
przejeździe kolejowym przy u!. Hen 
ryka w Modrzejowie w padł pod pa 
rowóz wyjeżdżającego z kopalni 
M odrzejów pociągu, stróż przejazdo 
wy Antoni Nowicki, lat 63, zam. 
przy ul. Gdańskiej nr. 5 i i poniósł 
śmierć na miejscu. Zwłoki prze­
wieziono do ambulatorjum pow. 
kasy chorych w Niwce.

(a) C z a rn a  śm i rć . Na kopal­
ni »Orion« w Sosnow cu, został 
przygnieciony węglem górnjk Jakób, 
lat 30, z!am. przy ul. Gdeńskicj nr. 4 
w Sosnow cu. Przewieziony do 
szpitala pow. kesy chorych w Siei- 
cu zmarł.

(s) O b ła w a . W nocy z dnia 9 
na 10 bm. została przez kom isariat 
zarządzona obław a ze elementem 
przeźtępczym, podczas której za­
trzymano 29 osób, ze których 3 ch 
zawodowych doliniarzy, którzy przy 
jechali z W arszawy do Sosnow ca 
na ''Gścinne występy. Na pozosta­
łe osoby spisano  doniesienia do 
władz, miarodajnych.

(s) A w a n tu rn ik  u k a ra n y . Nie 
bezpieczny awanturnik 33 letni Zyg­
munt W łoszek (Narutowicza 30) ska 
zany został przez sąd  grodzki w 
Sosnow cu za awantury uliczne w 
stanie pijanym na siedem  dni a* 
reszto.

(s) K ra d z ie ż e . S tan isiaw  B li­
charski, zy u . przy ul. 1 go maja nr. 4 
zam eldował o  kradzieży ubrania, 
wartości 200 zł.

Mikołaj Leboszka, zam. w M a­
lej Dąbrówce zam eldował o kradzie 
ży parasola, wartości 15 zł. przez 
prostytutkę Antoninę Szlachtę, bez 
stałego miejsca zamieszkania.

Z C ze ladz i.

(c) Z  s ą d u  g ro d z k ie g o . Za 
uderzenie kiiem w plecy Jana S ztu ­
kę, zapłaci 25 zł. grzywny i 2 zł. 
50 gr. kosztów sądow ych m ieszka­
niec Czeladzi, S tan isław  Szatan, 
lat 38, a Paweł Bacia, let 45, z 
Orodźea, za słow ne znieważenie A- 
leksandrę W alas zapłaci 50 złotych 
kosztów sądowych.

Trzeba wyjednać pozwolenie na prawo 
straszenia i odurzania ludzi.

Minister spraw  wewnętrznych 
wydał okólnik, że przepisy o na­
bywaniu, posiadaniu i noszeniu 
broni palnej krótkiej obejmują także 
tak zw. straszaki, »Knock Oui«
itd. O soby, posiadające dotychczas 
ten rodzaj pistoletów, będą m usiały 
zaopatrzyć się w pozwo'enia.

Motywem tego rozporządzenia 
jest opinja ministerjum spraw woj­
skowych, wydana niedawno po 
przeprowadzeniu badania technicz­
nego p i s t o l e t ó w  wspom nianego

O D C I S K I
leczy  p la s te r

S A L W A T O R
A pteki W . B o ro w sk ie g o  

W a rs z a w a , Je ro z o lim sk a  59.

vnssssEonBB

H R A B IA  
M 0 H T E  CHRISTO.

typu.
Wedle tej opinji straszaki są  

bronią o działaniu bardzo skute- 
cznem l nie można uznać ich za 
broń nieszkodliwą. Zw łaszcza nie­
bezpieczny jest p i s t o l e t  typu 
»Knock Out«, którego naboje za­
wierają substancję odurzającą, tak 
silną, że zaatakow any może nawet 
stracić przytom ność na kilka minut.

Wobec powyższego ministerjum 
uważa, że obrót tym rodzajem broni 
powinien ulegać ograniczeniom.

Protest redy okręgowej spółdzielni spożywców
Zagłębia Dąbrowskiego.

Rada okręgowa spółdzielni Z a ­
głębia Dąbrowskiego, na skutek 
wiadomości w prasie o wstrzym a­
niu przez min. spraw  wewnętrznych 
kredytu dla związku spółdzielni spo 
żywców »Społem « na posiedzeniu 
w dniu 2 bm. jednogłośnie uchwali-
ła:

Reda okręgowa spółdzielni Z a ­
głębia Dąbrowskiego, reprezuntu-

jąca 38 spółdzielni z 20 tys. czł. 
stw ierdza, że cofnięcie kredytów 
aprowizacyjnych, z których korzy­
s ta ł dotychczas związek »Społem«, 
grozi w najistotniejsze interesy sze­
rokiej rnasy spożywców, sk ładają­
cych się wyłącznie z robotników ! 
m ałorolnych i dom aga się cofnięcia 
tego, krzywdzącego ruch spółdziel­
czy, zarządzenia.

"Zabójstwo na zabawie w Będzinie.
Wyjaśnienie zarządu T.U.R.

Pow ołując się  na przepisy p ra ­
sowe, prosim y o zamieszczenie n i­
niejszego sprostow ania dotyczącego 
artykułu um ieszczonego w »Expre- 
sie Zag'łebia« dnia 8 października 
rb. nr, 262 pod tytułem »Zabóistwo 
na zabawie T.U R. w Będzinie«.

Nieprawdą jest, jakoby na z a b a ­
wie T U R .  w dniu 6 października 
rb. w Będzinie, lub w związku z tą 
zabawą nastąpiło  jakiekolwiek za- 
bóistwo, a prawdą jest iż osobnicy, 
którzy na górze zamkowej w Będzi­

nie opodal sali wszczęli ze sobą a- 
wanturę, a następnie bójkę 1 strzały  
nie mieli i nie mają nic w spólnego 
z T U R  em, nie byli jego członka­
mi ani le i  zaproszonym i gośćm i na 
te zabawę, oraz w tej zabawie nie 
uczestniczyli.

Była to zabawa bezpłatna dia 
sam ych członków' trw ająca 2 godz.

Za zsrząd oddzia łu  TU. R. w B ędzinie 
P rzew odn iczący

Z. R em bow sk i.

Z Kielc jestem, więc się nie dam!
Zajście na stoisku autobusów.

Autoousy, obsługujące szlaki po­
łudniowe, zatrzymują się z braku 
lepszego miejsca w podwórzu domu 
nr. 28 przy ul. Długiej w W arsza­
wie.

Przechodząc tamtędy, kierownik 
12 go komisariatu, usłyszał odgłosy 
żwawej biiatyki.

Wbiegł do bramy i, ujrzawszy 
kilku mężczyzn walczących na klu­
cze francuskie, zawołał:

— Dcść tego. Proszę przestać.
W szyscy uspokoili się niezwłocz

nie. Jeden tylko, właściciel auto­
busu p. Eugeniusz Jałoszyński nic 
chciał wycofać się z awantury.

Zmierzywszy poiicianta wyzy 
wajejcym spojrzeniem, krzyknął:

— Z Kielc jestem, więc się nie 
dam!

Z temi słowy zakasał rękawy.
Komisarz zaczął gwizdać. Zbie 

gii się policjanci. Autobu3iarza za 
brano do komisariatu. O kazało  
się, że jest dobrze podgazowany.

Z B ę d z in a .

0 handel strayaniarski na  
Starym Rynku.

W ubiegły poniedziałek na spe- 
cjalnem posiedzeniu rady miejskiej 
uchwalono w ysłać delegację, złożo­
ną z radnych i przedstawiciela z a ­
rządu m iasta do p. wojewody w 
sprawie wstrzym ania eksm isji w ła­
ścicielom straganów  na Starym  
Rynku w Będzinie do czasu w ykoń­
czenia nowych hal targowych przy 
ulicy Modrzejewskiej.

Delegacja ta w dniu wczorajszym 
wróciła. Pan wojewoda na dłuższe 
odroczenie eksmisii nie zgodził się, 
przedłużając ostateczny termin o 7 
dni, to jest do 17 bm.

Na oświadczenie delegacji, że 
stragany na nowej targowicy nie 
pokryte są  dachem i m agistrat w 
lak krótkim czasie nie będzie m ógł 
tego wykonać, p. wojewoda przyrzekł 
przysłać na miejsce specjalną kom i­
sję, która zadecyduje o potrzebie 
dalszego odroczenia eksmisyi w ła­
ścicieli straganów.

(b) P o s ie d z e n ie  se jm ik u  b ę ­
d z iń sk ie g o . Onegdaj odbyło się 
posiedzenie sejmiku będzińskiego, 
na którem uchwalono: zaciągnąć 
100 tysięcy złotych pożyczki z ban ­
ku gospodarstw a krajowego na uup- 
no ogniotrw ałych m ateriałów bu­
dowlanych; statut emerytalny dla 
pracowników komunalnych; statut 
do podatków państwowych na 1930 
31 rok oraz przyjęto spraw ozdanie 
rachunkowe z w ykonanego budżetu 
na 1929/30 i spraw ozdan e adm ini­
stracyjne z działalności "wydziału 
powiatowego.

(b) N a p a s tn ik  w r ę k a c h  p o li­
cji. Przed kilku dniami donosiliś­
my o napadzie dwuch opryszków 
na kupca będzińskiego Rotmensza. 
N apad miał miejsce w pobliżu U- 
jejsca. Dzięki energii policji został 
ujęty jeden ze sp raw có w . napadu, 
którym okazał się S tan isław  Kuba- 
ła, bez sta łego  miejsca zam ieszka­
nia,

(b) W y k ry c ie  s p ra w c y  s y s te ­
m a ty c z n e ; k ra d z ie ż y . S . Najmark 
M ałachowskiego 16, zameldował po ­
licji,-że w sklepie swym zauważył 
system atvczną kradzież części ro ­
werowych, rra ogólną sumę 300 zł. 
Policja wszczęła energiczne śledź 
two i ustaliła, że kradzieży dokony­
wał w spółpracow nik Najmarka, nie­
jaki Ha dys, zam ieszkały w Dąbro 
wie, którego przesłano do dyspo­
zycji sędziego s'edczego.

95. —
— I  w łaśn ie d latego w chwili 

śm ierci b łagał m nie, bym poznał 
przyczyny  jego nieszczęścia i p rzy ­
w rócił cześć jego pam ięci, jeżeli sp la 
mi ona została.

Zdaw ało się, że spojrzenie  mó­
wiącego chciało w niknąć w samo 
dno duszy słuchającego, ażeby się 
przekonać, jak ie  rob ią  n a  nim  w raże 
nie te  słowa.

— P ew ien  ang lik  bogaty  _ — 
ciągnął dalej opow iadanie ksiądz 
— rów nież n iew inny, k tó ry  siedział 
razem  z owym  D antesem  w  więzie 
n iu , a w  czasie d rugiego  pow rotu  
B u r bonów został uw olniony, posia­
dał d jam en t znacznej w artości. W y 
chodząc z w ięzienia d jam en t _ ten  
pozostaw ił w  darze D antesow i, za 
to, iż ten  go doglądał w  chorobie. 
D an tes naw et n ie próbow ał p rzeku

Eić nim  dozorców, gdyż w iedział, iż 
y łoby to  bezskuteczne, lecz d ja ­

m ent przechow yw ał s ta rann ie , w  
nadziei, że jeżeli go kiedykolw iek 
uw olnią z w ięzienia, to  b y t będzie 
m iał po sprzedaży  k le jno tu  za­
pew niony.

— B ył to  więc, ja k  mówicie, 
, ojcze, k le jno t w ielkiej -wartości?—•

zapy ta ł K ad ru s  z błyszcząeem i o- 
czyma.

— W szystko je s t w zględne — 
odpow iedział ksiądz — w ielkiej 
w artości był d la D antesa  n iew ątp li 
w ie; oceniono m i go na  50 tysięcy  
franków .

— P ięćdziesią t tysięcy f ra n ­
ków! — zaw ołał K ad ru s  — ależ w 
tak im  razie był on wielkości chyba 
orzecha?

— No, ta k  w ielki to on znów nie 
jest. Lecz możesz osądzić sam  to naj 
lepiej, poniew aż m am  go p rzy  sobie.

I  ksiądz, m ówiąc to, w y ją ł z 
fa łd  su tan n y  m ałe pudełeczko z 
czarnego jaszczuru, otw orzyły je, 
.a przed  olśnionym  w zrokiem  K a d ru  
sa za jaśn ia ł w tedy  w całym  swym  
blasku b ry la n t najczystsze j wody, 
opraw ny w p ierścień  wysoce a r ty ­
styczny.

— I  to  je s t  w arte  50 tysięcy  
franków ?

— Prócz opraw y, k tó ra  m a 
również sw oją cenę.

Z am knął pudełko i schował s ta ­
ran n ie  pudełeczko do kieszeni na  
piersiach.

— Jak im że  sposobem, ojcze 
szanow ny, jesteście w  posiadan iu  
k le jn o tu 'teg o ?  Czy D antes uczynił 
w as spadkobiercą swoim?

— Nie, lecz w ykonaw cą swego 
testam entu . M iał on trzech  przyda 
cioł i narzeczona. Je d en  z n ich  nazv

w ał się K adrus.
K ad ru s  aż się cały za trząsł usły  

szaw szy to .
Zaś ksiądz m ówił dalej udając, 

że nie --widzi w zruszen ia  swego słu ­
chacza.

— D rugi nosił nazw isko D an- 
g larsa , trzeci, aczkolw iek był jego 
ryw alem , był n iem niej szczerze m u 
oddany...

Uśm iech szatańsk i rozbłysł na  
tw arzy  K a d ru sa  i uczynił on gest, 
jak b y  chciał p rzerw ać mowę księ­
dzu.

— Zaczekaj — pow strzym ał go 
ten  — daj mi skończyć. Jeżeli m asz 
jak ieś uw agi, to mi je  później zako 
m unikujesz. Otóż ten  trzeci nazyw ał 
się F ernand . Co do jego  narzeczo­
n ej, to m iała ona imię... N iestety!... 
Zapom niałem  im ienia narzeczonej!...

— M ercedes — podpow iedział 
K adrus.

— A  tak... — przyzna ł ksiądz, z 
dziw nym  uśm iechem  — ta k  jest. 
M ercedes!

— Cóż dalej? — zap y ta ł K ad rus .
— D aj mi k a ra fk ę  z w odą — po 

prosił ksiądz.
K ad ru s  z pośpiechem  spełnił 

rozkaz ten. O pat napełn ił szklankę 
i j ia p ił  się trochę.

— Zmęczyło m nie to  przypom i­
nan ie  fak tów  i nazw isk  — rzekł po 
chwili. — N a czem więc stanęliś­
m y? Acha!... narzeczona nosiła  i*

m ię M ercedes... T ak  jes t, już  teraz  
zupełnie dobrze to soMe p rzypo ­
m niałem . M ercedes... T ak , tak , „Po 
jedjAesz ted y  do M arsy lji“ — mówił 
um ienając D an tes — sprzedaż^ d ja ­
m ent, sumę u zyskaną  podzielisz na  
pięć rów nych części i pooddajesz
je —

— Ja k to , n a  pięć — zaoponował 
K a d ru s  -— przecież w ym ieniliście, 
ojcze, cz tery  osoby jedynie.

— N a pięć, mówi D antes, m ając  
na  m yśli p iątego  ojca swego, — lecz 
ten  u m arł już, ja k  mi to w  M arsy lji 
powiedziano.

— N ieste ty! — biedak um arł l- 
s to tn ie  — potw ierdził K a d ru s  
w strząsan y  budzącem i się nam iętno  
ściam i. .

— U m arł tedy... — pow iedział 
ksiądz p rzy tłum ionym  głosem, usi­
łu jąc  zachować w yraz  obojętności 
n a  tw arzy  — ale ty le  już  la t  od 
chw ili w ypadku  tego upłynęło, ża 
żadnych  bliższych szczegółów o- 
trzym ać n ie zdołałem  od nikogo. 
Czy nie m ógłbyś ty , pan ie  oberżysto* 
pow iedzieć m i coś n ie  cos o skonie 
tego starca?

c. a. m
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Wielka katastrofa kolejowa pod Dęblinem.
7 osób zabitych 29 rannych -  Dwie lokomotywy i 13 wagonów strzaskanych.

W uzupełnieniu naszej wiadomo 
ści o wielkiej katastrofie, jaka mia 
la miejsce onegdaj nad ranem na 
stacji Sobolew pod Dęblinem, poda 
jemy dziś dalsze szczegóły o przebie 
gu tego strasznego wypadku.

Był jeszcze zupełny mrok a gę 
sta mgła powiększała panującą
ciemność, kiedy pociąg osobowy
924, jadący ze Lwowa do W arszawy 
dojeżdżał do stacji Sobolew, odle­
głej o 20 km. od Dęblina.

W tym  samym momencie z prze 
ciwnej strony szedł całą silą pniy  
z W arszawy pociąg towarowo - po 
spieszny 961. M aszynista tego po­
ciągu nie zwróciwszy uw agi na zam 
knięty sygnał, przejechał go. W krot 
ce potem rozległy się przeraźliwe 
gwizdki lokomotyw. Puszczono w 
ruch hamulce, niestety, zbyt późno.
Z okropnym hukiem i trzaskiem 
oba pociągi wpadły na siebie. ^Roz 
legły się krzyki i jęki rannych, bród 
pasażerów wybuchła panika.

Ja k  się niebawem okazało, obie 
lokomotywy zostały zdruzgotane, 
pozatem w7 pociągu pośpieszno-to 
warowym zniszczonych zostało 8 
wagonów zaś w pociągu osobowym 
brankard, 2 wagony I l l - e j  klasy, 2 
zaś inne z o s t a ł y  wykolejone.

Pierwsi rzucili się na ratunek ran 
nym podróżnym pasażerowie, któ 
rzy wyszli cało z katastro fy  i w krot 
ce ochłonęli z przerażenia. Ponie 
waż ciemności przeszkadzały w t ra  
towaniu nieszczęsnych rannych, 
przeto podróżni rozpalili kilka wiel 
kich ognisk.

Ja k  się okazało, najbardziej ucier 
pieli w katastrofie wojskowi

Zabici zostali rozdawca baga­
żów pociągu osobowego Bolesław7 
Śledzewski, zamieszkały w Lubli 
nie, oraz dwóch szeregowych 2 p. 
strz. kon., Stanisław  Szelest i Ma 
rjan  Jarocki.

Wszyscy ciężko ranni to żołnie 
rze 2 p. strz. kon., którzy pod do­
wództwem st. wachmistrza Zieiiń 
skiego Wincentego jechali z H ru­
bieszowa do Grudziądza przez W ar­
szawę.

Ranni zostali st. waclim. Wincen 
ty  Zieliński, oraz szeregowcy: Ste
fan Czop, P io tr Demienik, Szapsa 
Elbaum, Chaim Szildlcraut, Aleksan 
der Strzyżewski, Sergjusz^ Orze­
chowski, Paweł Lusiak, Józef Hu 
zar, Ja n  K arkut, Mieczysław P ie 
czykop, Ja n  Piasecki, Ja n  Krzywo 
nos, Józef Mełiman, Stanisław  Ta 
łas, Antoni Kuc, Tychon Pietras, 
K onstanty Buracz, Bolesław K oro­
wód, Franciszek JSzoptakiewicz, Ma 
ksym Dymek, Józef Hendeł, Ja n  
R ataj, Stanisław  Szeleja, Bronisław 
Kotowoda Józef Koroluch.

Pozatem zostali ranni pracowni­
cy kolei Józef Kozieł, kierownik po 
ciągu osobowego ze Lwowa Jan  
Rychlik rew ident ze Lwowa, Marek 
K arpiński z pociągu towarowego 
nr. 924 M arek Szymański, P rzypu­
szczalny sprawca katastro fy  maszy 
n ista Rydzewski z pociągu towąro 
wego ma ucięty język.

Dla zabrnia pasażerów pociągu 
nr. 924, którzy nie odnieśli obrażeń, 
wysłano z P ilaw y skład pociągu pod 
miejskiego, k tóry zabrał wszystkich 
pasażerów w liczbie około 470 o- 
sób.

Zaznaczyć należy, iż n ik t z pasa 
żerów cywilnych znaczniejszych o- 
brażeń nie doznał.

Początkowo wszystkich rannych

Erzenoszono do sali stacyjnej w So 
ołewie.l S tacja ta  w krótkim  cza 

sie przedstawiała się jak  wielki szpi 
tal. Pierwszy zaczął nieść pomoc 
lekarską ppor. dr. Stanisław  H er­
der, jeden z pasażerów fatalnego po 
ciągu. Niezadługo potem przybył na 
miejsce katastro fy  dr. K raszewski 
z Sobolewa.

Wieść o katastrofie rozniosła się 
błyskawicznie po okolicy. Ze wszy­
stkich stron zacięli zbiegać sie mie

szkańcy. Na ratunek przybyła rów 
nież miejscowa ochotnicza straż po 
żarna.

Dopiero o godz. 6 r. przybyło z 
Dęblina pogotowie kolejowe. Kai}j 
nych stopniowo zaczęto przewozić 
do szpitala dęblińskiego.

Wiele z pośród ofiar katastrofy  
dotychczas jeszcze nie odzyskało 
przytomności.

Około godz. 10 z W arszawy wy 
ruszył pociąg ratunkowy, którym 
na miejsce katastrofy  udał się dy

rektor ruchu dyr. inż. Butkiewicz.
Pozatem do Sobolewa wyjecha 

ła komisja śledcza wraz z prezesem 
dyr. warsz. inż. Bienieckim i p. 
Ejsm ontem  inspektorem min. komu 
nikacji.

W edług dotychczasowych wyni­
ków śledztwa, winę za katastrofę 
ponosi m aszynista pociągu pośpiesz 
no - towarowego. M aszynista ten 
przejechał sygnał w skazujący, że li 
n ja  jest zamknięta.

Dyrektor fabryki zamordował
swą przyjaciółkę*

Sensacyjna tragedia miłosna. — Samobójstwo mordercy.

Z D ąbrow y .

„Tydzień dz ie c k a44 w Dąbrowie
rozpocznie się w nadchodzącą nie 
dzielę i trwać będzie do 20 bm. wł 

Komitet organizacyjny przystąpił 
do energicznej pracy, aby święto to 
wypadło jaknaUepiel i na długo po­
zostało w pamięci naszych najmłod 
szych pociech.

Program »tygodnia dziecke« mię­
dzy innemi zapowiada: nabożeństwo 
w miejscowym kościele paratjalnym 
pochód dzieci z lampionami ulica­
mi miast?; akademia, odczyty dla 
rodziców i dzieci, wyświetlanie pro­
pagandowego filmu, wystawienie ko 
medyjki, zabawa w ogrodzie i kon­
cert orkiestry.

Z okazji tego święta w dniu 15 
bm, odbędzie się uroczyste otwar­
cie biblioteki dla dzieci.

W W ahringu, w domu przy ul. 
Bastien 22, rozegrała się wczoraj 
straszliwa tragecłja miłosna.

Mianowicie 39-letni, Em eryk 
Barsony, dyrektor fabryki maszyn 
rolniczych, miał w tym  domu garso 
nierę, w której często przyjmował 
w izyty kobiety.

Dyr. Barsony, k tóry posiadał pry 
watne auto, kazał w podobnych 
przypadkach szoferowi czekać przed 
domem. Gdy wczoraj _ wieczorem 
przybyła służąca M arja Sclimied, 
zastała znoyvu auto przed domem, 
przypuszczała zatem, że u dyrekto 
ra  znowu

bawi jakaś kobietd, 
wręczyła mu zatem przez drzwi 
śniadanie dla dwóch osób.

Gdy przybyła znowu popołudniu, 
auto ciągle jeszcze stało przed do­
mem, to też M arja myślała, że wizy 
ta  trw a dalej. Gdy jednak, zbliżyła 
się do zamkniętych drzwi, usły­
szała —-

głośne rzeżęnie.
Zaniepokojona przywołała dozor 

cę, który wyważył «lrzwi z zawia­
sów i w targnął do środka.

Gdy oboje weszli, ujrzeli dyr.

Barsony, leżącego obok łóżka 
martwego. Na podstawie wyglądu 
jego głowy, a zwłaszcza tw arzy, 
można było stwierdzić odrazu, że 
Barsony popełnił samobójstwo, 
strzeliwszy sobie w usta.

Na kanapie leżała młoda kobieta 
w brązowej jedwabnej pyjam ie, ży 
jąca jeszcze. Zmarła ona, jednak nie 
bawerri mimo natychm iastowej po­
mocy lekarskiej.

Okazało się później, że jest to 
22-letnia H erm ina Stadler, żona 
kupca wiedeńskiego, k tóry wdrożył 
przeciwko żonie kroki rozwodowe, 
gdy się dowiedział o stosunkach, 
łączących ją  z dyrektorem.

N a stoie znaleziono list dyrekto 
ra  w yjaśniający, iż tłem tragedji 
była

zazdrość.
Oto p. H erm ina poza oczyma 

-  dyrektora naw iązała stosunek miło 
sny z pewnym znanym aktorem wie 
deńskim.

Wówczas Barsony zastrzelił ją, 
a następnie sam popełnił samobój­
stwo.

T rągedja ta  rozeszła się w Wied 
niu szerokiem echem.

Wielkie Iowy na śpiewającego koguta
Pertraktacje, strzelanina, alarm, protokul.

(d) W yjaśnienie. W związku z 
zarnieszczonem sprawozdaniem z są ­
du okręgowego w Sosnowcu, w któ- 
rem wymienione było nazwisko Jana 
Legomskiego, z?mieszkałegoprzy ul, 
Legionów 66, wyjaśniamy, że tego 
samego imienia i nazwiska, bvły 
przodownik policji p. Jan Legomski, 
Legionów 64 nie ma nic współ 17 r > 
z lą sprawą.

Zycie gospocku cze.
, GILŁ JA.

Warszawa. 1010.
Newy lork 5.90 
Londyn 45 58 
Pary  i  55 01/.,
Wiedeń 125,58 
Pra;?a 26,69*\
W iochy 48.69 
S sw ajcarja  1.2,29 
H olandja 658.66 
Doi. Wsr. pr. obr. 8,‘ 81/,
8% P of. Dolarowa 6 2 , -  
t ci, P o r  Konwersacylna r.t. 49,90 
4% Por inwestycyjna ai. 114.60-116,50 
4‘/.J/,, Ziemek. Kredyt. 47,50—47,75 

Tendcncla: mocna.

AKCIE s
W arszawa. 10 10.

Bank Handlowy 116,50
ta n k  Polski i6ó,50—166,00—lo6,25
Piriei 51,—
Węgiel 68 ,—
Cegielski 58,—
N odrzejów  i9,60 
Norblin 105,50

T'>no«neto: niejednolita

Okropne było, zaiste, przebu­
dzanie mieszkańców domu nr. 1. 
przyy ul. Puławskiej w Warszawie. 
Z łóżek powystraszał ich huk strza­
łów. -

Zaczęło. się od biachostki. Jed­
na z lokatorek, pani Antonina 
Ochman

kupiła  so b ie  
koguta. N e był to stary kogut, o- 
barczony rodziną, tylko młody ko- 
gucik, jak lo powiadają »pod wą- 
sem«.

Śpiewał pięknie. Od godzfny 
4 ej rano do wieczora rozlegało się 
w ogródku potężne »kukurykut«.

— Cóż to za diabeł tak pieje? 
— żachnął się pewnego razu p. 
Marjan Płocki, kawaler, którego

o k n a  w ychodzą  
akurat na ogród. Zawołał dozor­
cę i rzeki:

Proszę powiedzieć kogutowi, 
żeby tak wcześnie nie urządzał kon 
certów. Już chyba dość mamy tu 
hałasu

z  te mi sam olotam i, 
co ze świtaniem zaczynają fruwać. 
Jak nie przestanie, to go przerobię 
na potrawkę z ryżem.

Podrapał się w głowę dozorca, 
poszedł do pani Odmianowej i rze-

•. Ł . V •

— Zle jest, łikator 
zaw zią ł się n a  koguta ,

— Co, na m je g o  koguta? — 
woła pani Antonina — patrzcie go,

zachciało mu się kanarków pod ok 
nami!

Pertraktacje pokojowe spełzły na 
niczem. Chronicznie niewyspany pan 
Błocki

zg o rzk n ia ł, spo ch m u rn ia ł,
siracił apetyt. W ubiegły poniedzia­
łek zdecydował się na krok stanow ­
czy — kupił rewolwer z nabojami,

— Czekaj, śpiewająca pokrako, 
ja ci pokażę! — zawołał, po powro­
cie do domu

Co miało się stać, spełniło się 
szybko. Była godzina 6 rano, gdy 

obudzony  p ian iem  
pan Biocki raźno wyślizgnął się z 
pod kołdry. Naciągnął spodnie wdział 
pantofle i hejże na koguta.

Ujrzawszy go pośrodku podwó­
rza, wziął na muszkę i łupnął.

Kogucik podskoczył, frunął na 
płot, z płotu do ogródka. Po chwili 
jakby nic, zabrzmiało

d o n o śn e  ,iK ukuryku ! ‘
Tego myśliwy nie mógł ścier- 

pieć. Przywarłszy do sztachet, łupnął 
sześć razy z rewolweru.

Przerażony kogut kucnął za krza­
kiem. Przyleciała pani Ochmanowa 
potem dozorca domu i reszta loka­
torów.

Co się tam działo, tego nawet 
pan posterunkowy przysłany na 
gwałt z komisariatu, opisać nie p o ­
trafił. Poprzestał na lakonicznym 
protokule za zakłócenie spokoju.

Kogut zdrów.

E*yr

©rożny wybuch
granatu.

5 osoby ciężko ranne.
N a ulicy B ugajskiej 3 w P iotrko 

wie, 5-letni S tanisław  Ław ski bawił 
się granatem , k tóry  w sposób dotąd 
niew yjaśniony dostał się w jego po
siadanie.

G ranat ten zobaczyła Helena 
Przybylska, k tó ra w międzyczasie 
zjaw iła się w sieni, m ając na  ręku 
swego 4-letniego synka.

P rzybylska chciała zabrać chłop 
cu granat, myśląc, że to jakaś za- 
bav/ka, a kiedy Ław ski nie chciał 
je j go dać — postanowiła siłą zdo
być granat.

Podczas tego szam otania g ranat 
upadł n a  ziemię i eksplodował. 

Skutki wybuchu były okropne. 
P rzybylska została bardzo ciężko 

raniona, jak  również Ławski. Nato 
m iast 4-letni syn Przybylskiej od 
niósł tylko nieznaczne obrażenia.

S tan Przybylskiej jest bardzo 
groźny, a chłopiec Ław ski walczy 
ze śmiercią w szpitalu św. Trójcy.

b

Reklama jest dźwignią handlu!.

palone w brytach l-m a gatunku  ęolecają 
do natychm iastow ej dostawy po cenach 

ko-kurencyjnych
CZELADZKIE
WAPIENNIKI
Sosnow iec, 3 -go  Maja 5. — Teisf. 1-59 
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pomnik ku czci 4-ch prezydentów.

f;v{V

Huśłracia nasza  przedstawia 10 ludzi, którzy za jęc i 'są t?rz> 
pracach nad  pomnikiem 4-ch prezydentów Ameryki: W a s ­

hingtona,  Jeffersona, Linco’na i Roosevel ta.

Banici dziecięce Ameryce.
Jak amerykanie uczą sw oje dzieci m yśleć po kupiecku.

A m eryka jest krajem  ekspery­
mentów pedagogicznych. J a k  dalece 
korzystne mogą być takie ekspery 
m enta, widzimy najlepiej z połączę 
•&ia szkoły ze sportem.

Nowym i doskopale się zapowia 
dającym eksperymentem jest o- 
becnie zakładanie banków dla dzie­
ci szkolnych.

Przed dwoma la ty  założono 
pierwszy taki bank a rezultat był 
poproś tu nadzwyczajny. Liczba
szkół i uczniów, interesujących się 
tym nowym ulepszeniem wciąż 
Wzrasta a ma te r ja lny  sukces ban­
dów szkolnych jest w prost zdumie 
Wający.

Teraz, to je st po rozpoczęciu ro 
ku szkolnego, w  korytarzach szkół 
.6 to ją  uczniowie w długich ogon- 
tkach, znosząc swoje oszczędności do 
banku  szkolnego.

Nauczyciele i starsi uczniowie są 
kasjeram i. K ażdy uczeń dostaje 
^książeczkę oszczędnościową i staje 
się posiadaczem konta. Banki szkol 
ne przy jm ują naw et najdrobniejsze 
kwoty tak, iż każdy uczeń bez wy­
ją tk u  może sobie otworzyć konto.

W  Amerye obliczają, że w obec 
mym roku szkolnym przeszło 4

rńiljony uczniów będzie miało swo 
je konta w bankach szkolnyh. Bank 
szkolny w kłada otrzym ane pienią­
dze do rzeczywistego banku, skąd 
otrzym uje 3 proc. Pomimo drob­
nych sum, jakie poszczególne dzieci 
mogą uzbierać w ciągu całego roku, 
przedsiębiorstwo przynosi zdumie­
wające wyniki.

W  roku szkolnym 1928-29 miało 
3.815.785 dzieci konta w bankach 
szkolnych, których ogólna wartość 
odpowiadała 220 miljonom złotych. 
Dzieci te należały do 12.678 szkół.

Ogólne oszczędności dzieci wyno 
siły a v  ostatnich trzech latach około 
400 miljonów złotych, które przynio 
sły dzieciom szkolnym procent 8 
miljonów złotych.

Największe znaczenie banków 
szkolnych jest jednak przedewszy- 
stkiem moralne, gdyż dzieciom poka 
żuje się w ten sposób, jak  wiele moż 
na uzyskać zapomocą oszczędności, 
wytrw ałości i solidarności.

W  Polsce pomysł podobny w po 
staci „szkolnych kas oszczędności^ 
propagow any jest od la t kilku i na 
wet w poszczególnych w ypadkach 
dał dobre rezultaty.

Choroby wyieezys w 24 godz. jest niemożliwe
Ten, który obiecuje w yleczyć kogoś w  24 godz, jest szarlatanem. Je­
żeli zgubiłeś nadzieję wyleczenia i chcesz być wyleczony, szukaj u 
mnie zdrowia. Posiadam dużo podziękowań wyleczonych, nawet za­

graniczne. Leczę wszystkie choroby z dobrym skutkiem.

Godziny przyjęć: M Y SŁ O W IC E , S. SailtUfa
o d  o — l x o d  6 —2
w  niedziele od 8 — 1 P iaskow a nr. 4 8 .  Naturalists.

BPOSNR OGŁ03ZKN'A.

p ! ^ Nauka i wychowanie.

PLA SK A  SZK O ŁA  MUZYCZNA W  
K A TO W IC A C H , ul. Szopena 16, teł. 136 
p rz y jm u je  jeszcze uczni cały paździer 
n ik  na rok  szkolny  1929-30. O p ła ty  od 
-25 zł. m iesięcznie. U la dzieci wdów, sie 
ro t, inw alidów  i robotn ików  u lg a  30 
proc. D la zam iejscow ych zniżka kole 
jow a 75 proc.

K A F L E  sp rzedaje  fa b ry k a  Ujej3ce. 
D ojazd przez Ząbkowice.
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F-ma „ O K U L A R l U

Sp. z ogr. odp.
Telefon 2-48. Sosnowiec, u!, 3-ge Maja 21. Telefon 2-48.

Z AKŁ A D O P T Y C Z N Y  
Skład przyborów fotograficznycti i r a d i o t e c h n i k a .
P o l e c a  w dużym wyborze części radiowe kra owe i zagraniczne. 

Przyjmuje do reperacji w szelkie aparaty radiowe, 
głośniki, słuchawki, akumulatory i t. p.

O bsługa fachowa. Ceny przystępne.
STACJA ŁADUNKOWA dla akumulatorów do żarzenia i anodowych.
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Za gotówkę
N a  Rafy!!!

Okrycia damskie 
Ubiory męskie  

Towary m anufak iurne
wszystko w wielkim 

w y b o r z e

W. GRAJCARA
ul. Modrzę jo wska 

róg Targowej 
Telefon 6-56

m

U w aga d la  p ań  iii |
N ow oczesny Kurs Kroju! ^
Szycia i modelowania ubrań dam- Ś) 

skięh i dziecinnycti, przy pomocy o- 5? 
patentowanych przyrządów „Patron P  
Express" prof. Paryskie) Akademji & 
K. L ew ińskiego. Oddział w Zawier- 
ciu przy ul. Piłsudskiego 1. ??

Po egzaminach kursu pierwsze- | |  
go przyjmuje się zapisy uczennic na 
kura drugi codziennie. Nauka grun- §7 
fowna. Prospekty bezpłatnie. Zapisy ^  
uczennic od godz. S-ej rano eio 7-3j 
wieczorem.

Zdolniejsze uczennice z kursu śred 
niego przyjmuje się na kurs nauczy­
cielski. Za naukę odpowiada

Zarząd.

D o r o w i e  i a p e t y t
odzyskacie sfosując siaie

PiOUŁK! PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F I N K S E M

czyszczą żołądek, usuw ają nie­
straw ność , ch ron ią  od reum atyz­
mu i a r tre ty in iu , u ś m ie rz a j  he­

m oroidy, czyszczą krew.
Skł. gł.: Aptaka W. fiorcwsiksjo
W a r s / .a w a ,  5 9 .

SPR ZED A M  w apno z w łasnego wa­
p ienn ika , 3 zł. korzec n a  m iejscu. W ia ­
domość: D ańdów ka, ul. Szosowa 2, D u 
dzik.
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MŁODY ślu sarz  w arsz ta tow y  potrzeb­
ny  do F a b ry k i G a la n te r ji  M etalow ej 
G oldberg i K ucyński, Sosnowiec, P rze  
jazd  3.

DO W Y N A JĘ C IA  sk lep ik  bez m ieszka 
. n ia . W iadom ość: Sosnowiec, ul. S ta ra  
9 u gospodarza. ___________ ______
DO O D S T Ą P IE N IA  duży pokój poje 
dyń czy w śródm ieściu. W iadom ość Sos 
now iee ,.E x»rcś Z ag łęb ia  .
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Zł. 5 — 6 POCZTÓW EK a rty s ty czn ie  
w ykonane w Z akładzie F o tog raficznym  
M. "Stelmaszczyk. Sosnowiec, O rła  4 — 
Telefon 6-11. P rz y s ta n e k  tram w ajow y  
ul. Żerom skiego.

SZYNY B U D O W LA N E i w ąskotorow e 
d ru t do betonu, d ru t kolczasty  do ogro  
dzenia, t re g ry  używ ane, żelazo do użyt 
ku poleca tan io  sk ład  s ta reg o  żelaza 
W einer w B ędzinie, M odrzejew ska 82-

ZAMIENIĘ na dom w Zagłębiu iub sprze­
dam gospodarstwo 8 mórg dobrej roił, 8 
mórg zagajnika, 6 mórg lasu, serwitut, past 
wisko, budynki obszerne nowe i inwentarz 
blisko Zagłębia Dąbrowskiego. Wiadomość 
w administracji.

P osady  i p race .

POTRZEBNI chłopcy i dziewczyny 
do roznoszenia gazet. Zgłaszać się 
do filji „Exoresu Zagłębia” Kielce, 
Kilińskiego 19.
W O LN E M IE JS C A  n a  dzień U  paź­
dz ie rn ika  1S29 r.: R obotników  kopaln ia  
nych  230, R obotników  różnychh 70, R o­
botnic 6, G órników  40, Chłopców do ko 
n i i byd ła  2, C hłopca do b iu ra  1, Pom o 
cy s to la rsk ie j 3, S tróża  nocnego 1, P a ­
robka 1. R obotn ic  ro lnych  20, S łużby  do 
m owej 15. Zgłaszać się do P. U. P . P. 
w Sosnowcu.

PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czyw szy n a jlep szą  szkołę sam ochodow ą 
Inż. K leb era  (d. Tuszyński) Sosnowiec, 
ul. W arszaw ska 22. N au k a  ran o  lub 
wieczorem . Sześciocylindrow e sam o­
chody. P raw o  jazd y  zapew nione. W pła 
ty  r a ta m i  Z ap isy  codziennie.
RO BO TN IC kw alifikow anych  n a  stan  
da rk i, ke tte lm aszy n y  i s*pu Im aezyny 
poszukuje  P ie rw sza  Sosnow iecka P oń  
caoszarnia, w Sosnowcu, p rzy  ul. Be- 
k e r ta  13.

POTRZEBN /  chłopiec starszy d °  
drukarni. Zgłaszać się do admini* 
stracji Expresu Zagłębia Sosnowiec-

PO TR Z E B N Y  uczeń fry z je rsk i n a  do­
kończenie p ra k ty k i. Zgłaszać się P la ­
cek, Niemce.

IC E K  R eich zgubił k a r tą  re je s tra c y jn ą  
w ydaną p rzez m a g is tra t  ni. Z aw iercia.
W IN C EN TY  P n iak o w sk i zgub ił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną w B ędzinie 
i  książkę Pow iatow ej K asy  Chorych 
w ydaną w Sosnow cu_________________.
W IB T IŃ S K I Ja n , s ie rżan t zgubił legi 
tym acle  w ydaną p rzez 11 p. p-________
W Y W IA Ł  E d w ard  zgubił książeczką 
k asy  chorych  w ydaną w Sosnowcu. 
SO BO CIŃ SK I Tadeusz zgubił książkę 
k asy  chorych w ydaną w Sosnowcu.

i-? O Z N r  .

PR Z > B Ł Ą K A Ł  się pies w ilczur, je s t 
' do odeb ran ia  Sosnowiec, ul. Żerom skie 
go 5, za zw rotem  kosztów ogłoszenia. 
OSTRZEGAM , że za weksle w ystaw io 
ne przez A ntoniego  P otem pskiego  na  
zlecenie J . F e lb rim a  n ie  odpow iadam , 
gdyż są  zapłacone. Zaw iercie, ul. P o l­
ska 6, A n to n i P o t e m p s k i .___________
ZGUBIONO p isto le t f irm y  „M ellor“ 
k a lib e r  6.35 N r. 81328. Znalazcę uprasza 
się o zw rócenie takow ego do k o m isa rja  
tu  w Z aw ierciu  za w ynagrodzeniem. 
SK R A D ZIO N O  p lan  i dowód kolejow y 
w ydany  przez dy rekcję  w arszaw ską, 
k tó ry  un iow ażn ia  S tan is ław  W aldan. 
KUBICA B ron isław  z Grodźea, zaw ia­
dam ia, że je s t do o deb ran ia  p iłk a  nożna 
za w ynagrodzeniem  w yrządzonych 
szkód.

wao; Helena M oosloreta O ru le »Exures Zaa-łebla* Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tek 4 94.


